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R Zecz to pewna,, ze można o 
wſzytkich rzeczach ſpor wieść, 

gdy na nie poglfdamy lub z tey 
ftrony kędy fi? pożytek z onych po- 
choaZ^cy, lub też z tey kędy nie- 

W w w w .  przy-



przyzwoitości z nich wynikaiąęe
u k azu ią ; fame tylko prawdy Geo­
metryczne duchowi zprzeciwienia 
mieyſca nie daią. Nie trzeba więc 
dziwić fię, że %  znalazł lekarz dość 
w  Rzeczypoſpolitey nauk ffawny, 
który u t rz jm y w a ł ,  że naſzych cza- 
ſow nie należy dzieci karmić ani 
obcemi, ani nawet właſnemi od na­
tury  do tego zrządzonemi pierfia- 
mi macierzyńſkiemi. Chociaż zaś 
przeciwne zdanie mocnemi, iak mi 
fię zdsie, y dokładnemi ftwierdziiem 
dowodami, ukazuiąc zwfaſzcza po­
żytek ow nader wielki, iaki przy- 
nołi dofkonałe przepiſow natury  za­
chowanie wtey mierze, nie zawa­
dzi iedriak roztrząsnąć to rozumie­
nie błędne, abym w tey rzeczy nic 
nie opuścił coby do obiaśnienia o- 
ney należało , iako też abym tych, 
ktorzyby fię pozornym uwagom 
mogli dać uwieść, od błędu zacho­
wał.

Le-



Lekarz  wſpomniony który umarł 
ieſzcze miody, a bez pochyby o nie- 
wieściech w miaftach znacznych 
mieſzkaiących w ſzczegulności pisał, 
litrzymuie fwe zdanie mieniąc, że 
jeżli wieków przeſzlych matki ſwe 
dzieci wlaſnemi karmiące pierſiami 
chwalebnie czyniły, . tedy w tym 
wieku żyiące niemniey chwalebnie 

' fobie poftąpią, gdy tego czynić nie 
I będą, a to dla tego powiada, że ro~ 
1 dzay ludzki wielce fię zepſował y  

1 wielce fię (lal wyflępnym. Na tym 
zasadziwszy fię wnoſi , że analogia 
nie przerwana czyli owa przyda­
tność iaka między pokarmem matki 
y konftytucyą ciała dziecinnego za­
chodzi , (zkodliwa ieft tych czafow 
rodzaiowi ludzkiemu, że on? zatym 

"  przerwać należy, jeżeli niechcemy 
> tego fię doczekać, aby fię pletnie 
i ludzkie ze wſzyftkim od fiebie odro- 
• dzito, że trzeba między fobą prze­

platać rodzay ludzi, obywatelow
iedne-
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iednego kraiu ślubownie iącźąc zo* 
bywatelkami o b c e g o , przez coby 
fię coraz wady dziedziczne y wła­
ściwe kraiowe umnieyſzały. Przy­
wodzi do tego podobieńftwo, ukazu- 
iąc iako ziarna, które coraz w tęż 
ziemię rzucaią, coraz rnniey ſą buy- 
ne,  y bydło iedneyie krainy coraz 
drobnie ie , . gdy zaś z dwóch krain 
z ſobą fię zeydzie, ogromnieyſze 
plemie wydaie. Niewiem czyli te 
rozważania  poniekąd pozorne na 
dobrych ſą y gruntownych dowo­
dach zasadzone, to  wiem i i  tego 
cośmy o pokarmie pierwiaftkowym 
od przyrodzenia zawfze wſwych 
dziełach przezornego hoynie w pier- 
fiach matki przy czerfiwości fiłach 
będącey zgotowanego mówili, by ­
naymniey nie wątli, ani nas prze­
świadczą, tak, abyśmy mleko by- 
dlęcie przeto, że tyle wrażenia ſzko- 
dliwego tak na umyśle iako tez 
w ciele dziecięcia ſprawić nie może,

nad



nad o\v pokarm, ktory natura w nie­
wieście dla nowo narodzonego 
z n iey  owocu zporządziła, przenieść 
mieli Mam to za rzecz pewną, że 
żadna iftota tak fię dobrze ziftotą 
dziecięcia nie zgodzi , iako ta , 
w ktorey ieft poczęte, wiem bowiem 
że przyrodzenie, które zawſze ku 
lepſzemu wſprawach od fiebie iedy- 
nie zależących zmierza, przymioty 
pewnemi ftopniami umiarkowane 
pokarmowi w pierfiach macierzyń- 
ſkich zawartemu udziela, napoftano- 
wienie organkow dziecięcia w  wſzy- 
tkim baczność maiąc, to  ieft że po­
karm w pierfiach matki tak ieft wła­
śnie miefiąca pierwſzego po uro­
dzeniu przygotowany, iako zdrowiu 
dziecięcia nayprzydatnieyſzy być 
może, po pierwſzym zaś miefiącu 
takowe ma przym io ty ,  iakie czę­
ściom ciała dziecięcia iuż krzepciey 
ſzym ſą przyzwoite.  Ta tedy przy­
datność,  na którą wſpomniony piſarz

p o w i ł a -



powſłaie, tym pomyślnieyfza być 
mi fię zdaie dla delikatnych naczyń 
ciała dziecinnego ; iako bowiem 
w matce fok tucz^czy przygotowuie 
fię coraz inaczey, tak w dziecięciu 
ſposobność do przyjęcia iego ieft co­
raz odmienna, gdyż naczyńka w nim 
powolne y do rozmaitego kfztalto- 
wania ſpofobne kieruig fię y obraca­
ją, tak,  iź do wzroftu y wydofkona- 
lenia ciaia owfzem dopomagaj .

Gdyby mi wolno było zayść 
wdalſze  roztrzpnienie, t>efpiecznie- 
bym mogf utrzymać, że nawet ow 
związek umyftu z ciałem z karmie­
nia dziecięcia, pierfiami wlasney 
matki, nie malęby korzyść odnqfif, 
y że trzeba  by fię ſpodziewać iżby 
nie tak prędko fchodziły familie, a 
przynamniey by  więkfza w nich je­
dnomyślność y zgoda panowała niż 
fię za zwyczay dzieie , gdyż nader 
wielka różnica miedzy przymiotami

po-
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pokarmów, k torem i dzieci z właſzcza 
zacnieyſze w tym niedołężnym wie­
ku  napawaią, podobno nie pomału 
przykłada fię do różnicy charakte­
rów ich umyflu y owey antipatiy,  
kcora ich wzajemnie przeciw fobie 
wzburza, lecz to do przedfiewzięcia 
mego nie należy do ktorego wra­
cam fię.

Mimo tego wfzyftkiego cośmy 
mówili, przyznać należy, że z dwoy-? 
ga obierai§c lepiey ieft karmić dzie­
cię mlekiem bydlęcym, niż onyra 
pierś złey niewiafty daw ać ; przy- 
tym  y to, żetrudniey podobno o po. 
karm dobry niewieści, niż o dobre 
mleko, krowie, owcze, kozie; wſzak. 
że gdy qboie ieft dobrych przymio­
tów, nie równie Lepſze ieft dla dzie­
cięcia- niewieście, gdyż ieft iftotą 
daleko przyzwoitſzę niemowlęciu, 
k tóre  od poczęt.ku ſwego jefteftwa 
podobn§ fię iftotg karmiło . Jeśli

matka



matka czerftw? będ§c, pierś fw§ 
dziecięciu daie , pewnie że y dzit- 
cie czerftwe bę iz ie ,  ponieważ fię 
tak rzek^ć oſwoi z tym pokarmem 
tak  mu wielce przydatnym. Wno- 
ſzę ztąd, że wtedy tylko przez pier- 
•wſze ſześć miefięcy mleko bydlęce 
dzieciom dawać za pokarm przy- 
ftoi, gdy dobrego pokarmu niewie- 
ściego mieć nie można.
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